
  
    
      
    
  


    
      
        Jan Ka­spro­wicz

        Ze szczy­tu Eg­gi­shor­nu

         

        
              Ta lektura, podobnie jak tysiące innych, jest dostępna on-line na stronie
              wolnelektury.pl.
            

        
            Utwór opracowany został w ramach projektu Wolne Lektury przez fundację Nowoczesna Polska.
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Ze szczy­tu Eg­gi­shor­nu






  
    
      Przyjaciele Wolnych Lektur otrzymują dostęp do prapremier wcześniej niż inni. Zadeklaruj stałą wpłatę i dołącz do Towarzystwa Przyjaciół Wolnych Lektur: wolnelektury.pl/towarzystwo/

    

  
    I




Zrzuć cie­le­sne z sie­bie brze­mię, 
od­słoń wzrok z śmier­tel­nych błon 
I patrz, du­szo: w śnie­gach bia­łych 
to nie głaź­ny ster­czy mur, 
To przed­wiecz­nych piew­ców ple­mię 
nie­zdo­by­ty ma tu schron, 
To dru­idów ska­mie­nia­łych 
spo­czął tu ol­brzy­mi chór. 

 


W pro­mie­ni­stym dy­ade­mie1, 
za­słu­cha­ny w bo­ży dzwon, 
Któ­ry w pla­zmach sił ospa­łych 
bu­dzi czuj­ny ży­cia wzór, 
Z nie­bio­sa­mi łą­cząc zie­mię, 
wie­ki tu­taj du­ma on, 
W płasz­czach z lo­du oka­za­łych, 
w wień­cu z bla­sków al­bo chmur. 

 


I, za­klę­te w te prze­stwo­rza, 
szu­mi cią­gle z daw­nych lat 
Echo hym­nów eonicz­nych2, 
któ­re chór ten w bez­kres słał, 
Gdy z pier­wo­cin wsta­wał ło­ża 
mno­go­kształt­ny, roj­ny świat. 

 


Płyn­ny dźwięk tych tchów ryt­micz­nych 
nie­mym jest dla ludz­kich ciał: 
Ty, ma du­szo, cór­ko bo­ża, 
żeś się zby­ła ziem­skich szat, 
W tych mil­cze­niach usta­wicz­nych 
czu­jesz wiel­kich gło­sów zwał: 

 






  
    
      Podoba Ci się to, co robimy? Wesprzyj Wolne Lektury drobną wpłatą: wolnelektury.pl/towarzystwo/
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Chwa­ła–ć, Du­chu, ja­sny, świę­ty! 
chwa­ła dziś i w przy­szły czas, 
Iżeś prze­bił mrok cha­osu 
i sło­necz­ny sta­wił gród; 
Iżeś wnik­nął w mgieł od­mę­ty, 
wy­wiódł z nich i śnieg i głaz, 
Zie­leń drze­wa, mięk­kość wrzo­su, 
za­pach róż i błę­kit wód. 

 


Że do swe­go przez cię lo­su 
jest przy­ku­ty wszel­ki płód, 
Żeś dał gwiaz­dom obieg krę­ty, 
ho­ry­zon­tom zo­rzy pas, 
Żeś uży­czył bu­rzom gło­su, 
grom zlał z bły­skiem w je­den cud, 
Że z ży­wo­ta zgon po­czę­ty 
zmie­niasz w ży­wot, pe­łen kras. 

 


Ale w tym jest dziw nad dzi­wy, 
że roz­drab­niasz wła­sny byt 
Na czą­ste­czek mil­jo­ny, 
wpra­wia­ją­ce wszech­świat w ruch, 
Ach! a wszę­dzie — w zio­łach ni­wy, 
po­śród fal i skal­nych płyt, 

 


W pła­zach, w wir­chach, w du­szy onej, 
co w hymn bliź­ni wszy­stek słuch 
Wy­tę­ży­ła w kształt cię­ci­wy, 
je­steś, ni­by szczy­tów szczyt, 
Je­den, ca­ły, nie­zdrob­nio­ny — 
je­den Wszech­świat, je­den Duch!... 

 






  
    
      Informacje o nowościach w naszej bibliotece w Twojej skrzynce mailowej? Nic prostszego, zapisz się do newslettera. Kliknij, by pozostawić swój adres e-mail: wolnelektury.pl/newsletter/zapisz-sie/

    

  
    III




Tak przed­wiecz­nych ech ka­pe­le, 
tak me­lo­die pierw­szych tchów 
Roz­le­wa­ją się w bez­mia­rze, 
jak brzę­czą­ce ro­je psz­czół... 
Na­odzia­ni w śnież­ne bie­le, 
w bla­skach lo­du wko­ło głów, 
Przy­słu­chu­ją się pie­śnia­rze, 
śród za­klę­tych drze­miąc kół. 

 


Mat­ter­hor­ny, Mi­sza­be­le 
chło­ną dźwię­ki wła­snych słów, 
Aletsch, Eiger z Mni­chem w pa­rze — 
Duch ich cia­ła w jed­no skuł —, 
Jung­frau, pierw­sza w tym ko­ście­le, 
w któ­rym spo­czął wiesz­czy huf3, 
Fin­ste­ra­ar­horn4 w groź­nym cza­rze, 
wpół w gle­cze­rach, we mgłach wpół. 

 


I Ma­er­je­len z lo­du kra­mi, 
jak de­mo­nów zim­ny śmiech, 
I, wśród la­sów, w ci­chych szu­mach 
har­mo­nij­ny to­cząc zdrój, 
Słu­cha Ro­dan, wraz z la­sa­mi, 
ta­jem­ni­czych, świę­tych ech... 

 


Słu­cha du­sza i w tych du­mach 
roz­po­zna­je hej­nał swój, 
Któ­rym brzmia­ła przed wie­ka­mi, 
gdy ją bo­ży wy­wiódł dech, 
Aby mknę­ła w brat­nich tłu­mach 
na ży­cio­wy, wiecz­ny bój. 

 





  
    
      Przekaż 1,5% podatku na Wolne Lektury.

KRS: 0000070056

Nazwa organizacji: Fundacja Wolne Lektury

Każda wpłacona kwota zostanie przeznaczona na rozwój Wolnych Lektur.

    

  
    
      Przypisy:
1. dy­adem — dia­dem, czy­li prze­pa­ska na gło­wę wy­ko­na­na z kosz­tow­nych krusz­ców i szla­chet­nych ka­mie­ni, bę­dą­ca zna­kiem wła­dzy kró­lew­skiej, ksią­żę­cej lub wy­so­kiej po­zy­cji w hie­rar­chii re­li­gij­nej. [przypis edytorski]

2. hym­ny eonicz­ne — Ka­spro­wicz na­wią­zu­je tu al­bo do eonu ja­ko naj­więk­szej jed­nost­ki for­mal­nej w dzie­jach zie­mi, któ­rą do­pie­ro dzie­li się na ery (wy­róż­nia się trzy eony: ar­cha­ik, pro­te­ro­zo­ik, fa­ne­ro­zo­ik), al­bo do gno­styc­kiej ko­smo­go­nii (hi­sto­rii po­wsta­nia świa­ta), w któ­rej ko­lej­ne eony są ema­na­cja­mi bo­ski­mi, co­raz dal­szy­mi od rdze­nia bo­skiej isto­ty i do­pro­wa­dza­ją­cy­mi w koń­cu do stwo­rze­nia świa­ta (przez upa­dek te­go, co bo­skie, w ma­te­rię). Hym­ny eonicz­ne w każ­dym z tych ro­zu­mień od­no­szą się do od­le­głych dzie­jów świa­ta, epo­ki je­go po­wsta­wa­nia. [przypis edytorski]

3. huf — hu­fiec. [przypis edytorski]

4. Mat­ter­hor­ny, Mi­sza­be­le... Fin­ste­ra­ar­horn — wszyst­kie na­zwy wła­sne po­ja­wia­ją­ce się w tym frag­men­cie, są na­zwa­mi al­pej­skich szczy­tów. [przypis edytorski]



    

  
    

        Wesprzyj Wolne Lektury!


        
        Wolne Lektury to projekt fundacji Nowoczesna Polska – organizacji
        pożytku publicznego działającej na rzecz wolności korzystania
        z dóbr kultury.


        
        Co roku do domeny publicznej przechodzi twórczość kolejnych autorów.
        Dzięki Twojemu wsparciu będziemy je mogli udostępnić wszystkim bezpłatnie.
        


        
            Jak możesz pomóc?
        


        
            [image: Logo 1%]

            Przekaż 1% podatku na rozwój Wolnych Lektur:

            Fundacja Nowoczesna Polska

            KRS 0000070056
        


        
            Dołącz do Towarzystwa Przyjaciół Wolnych Lektur i pomóż nam rozwijać bibliotekę.
        


        
            Przekaż darowiznę na konto:
            szczegóły
            na stronie Fundacji.
        


    

  
    
      Wszystkie zasoby Wolnych Lektur możesz swobodnie wykorzystywać, publikować i rozpowszechniać pod warunkiem zachowania warunków licencji i zgodnie z Zasadami wykorzystania Wolnych Lektur.
Ten utwór jest w domenie publicznej.
Wszystkie materiały dodatkowe (przypisy, motywy literackie) są udostępnione na Licencji Wolnej Sztuki 1.3.
Fundacja Nowoczesna Polska zastrzega sobie prawa do wydania krytycznego zgodnie z art. Art.99(2) Ustawy o prawach autorskich i prawach pokrewnych. Wykorzystując zasoby z Wolnych Lektur, należy pamiętać o zapisach licencji oraz zasadach, które spisaliśmy w Zasadach wykorzystania Wolnych Lektur. Zapoznaj się z nimi, zanim udostępnisz dalej nasze książki.

      E-book można pobrać ze strony: http://wolnelektury.pl/katalog/lektura/z-wichrow-i-hal-z-alp-ze-szczytu-eggishornu

      Tekst opracowany na podstawie: Jan Kasprowicz, Krzak dzikiej róży, Towarzystwo Wydawnicze, Lwów, 1898

      
              Wydawca:
              Fundacja Nowoczesna Polska

      Publikacja zrealizowana w ramach projektu Wolne Lektury (http://wolnelektury.pl). Reprodukcja cyfrowa wykonana przez Bibliotekę Narodową z egzemplarza pochodzącego ze zbiorów BN.

      Opracowanie redakcyjne i przypisy: Aleksandra Sekuła, Olga Sutkowska.

      Okładka na podstawie: "Z Alp" - krajobraz górski z potokiem, Marian Wawrzeniecki (1863-1943), domena publiczna

       

      
              Plik wygenerowany dnia 2023-08-18.
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